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KINO T Y G O D N IK  I h U S T R O W B N Y  
=  POŚWIĘCONY =  
SZTUCE KINEMATOGRAFICZNEJ.

PRENUMERATA z przesjlką pocztową: rocznie 36,00 mk., kwartalnie 9,00 mk , miesięcznie 3,00 nik.
N u m e r p o jed yn c zy  75 fen igów .

Adres Redakcji i Administracji — Daniłowiczowska (Hypoteczna) JYa 14.
Redaktor przyjmuje od godz. 3-ej do 4-ej po poi.

CENTRALA

POLSKU SPÓtl^fl flKGYJJlfl WARSZAWA, Moniuszki 11.
Tel. 45-54.

KRAKÓW 

Lubomirskiego 43.

WILNO „Warwil”.

W Y P O Ż Y C Z A L N IA  F IL M
WARSZAWA, Sienkiewicza 12.

Tel 98-83.

!! Ostatnie nowości !!

„J(a ś m ie rć  i ż y c ie "
DRAMAT W 5-u AKTACH 

WŁOSKIEJ WYTWÓRNI „AR M E N  J A -F IL M “ .

„legenda zamku Cosłamala"
DRAMAT w 5-u CZĘŚCIACH

ze słynną z urody i talentu

F a b ie n n e  F a b re g e s .

r

4
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fpO LSKA SPÓŁKA KINEMATOGRAFICZNA^

ilma”
Warszawa, £sysfa l. Tel. 212*53.

WŁASNE LABORATORJUM I SALA DEMONSTRACYJNA.
—  -  -

J u ż  otrzymaliśmy wszystkie obrazy

z  ulubieyicq

Warszawy *
Z

amerykan !^q 

fascynującej urody 

i olśniewającego talerfu.

W k ró tc e  podam y ty tu ły  film  

z tą św ie tn ą  a r ty s tk ą .
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TOPOLSKA SPÓŁKA K IN E M A TO G R A FIC ZN A ^

WŁASNE LABORATORJUM I SALA DEMONSTRACYJNA.

Niniejszym podajemy do wiadomości, iż uzyskaliśmy 

prawo wyłącznie na Kongresówkę

TRUSTU W ĘGIERSKIEGO

„STAR11
rozporządzającego produkcją 12-tu wytwórni.

Pierwszy transport film trustu tego już nadszedł do Warszawy 

i w najbliższym czasie ukażą się one na pierwszorzędnych

. Ponadto mamy na składzie obrazy szwedzkie, włoskie i francuskie.
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as1" - 1"..... ... ..............
AJENCJA KINEMATOGRAFICZNA O

„SCALA"
WARSZAWA, CHMIELNA Na 15.

Poleca najbardziej ciekawe i interesujące obrazy:
„Tajemniczy Testament", 2™' 
„Naszyjnik księżnej* , częściach. 

„Protea w walce o dziecko", iT « ‘

u  dramat w 6;u 
acli

„Tajemnice za m ku  O rm onde",
dram at w 5 u częściach.

.<< dramat„Ola szczęścia ukochanego", wT-T. 
„Zamierające Perły* , częściach. 

„Szerlok Holmes" , dramat w 5-u częściach. 

„Cyrk Sarassani* } dram at w 5-u częśc. 

„Owa światy", dramat w 5-u częściach. 

„Przygody kapitana" dramat w 4-ch cz.

„Ekscelencja p ifi"  , farsa w 4-ch częśc. 

„Amor i S~ka“ , farsa w 5-u częściach.

„Tragedja japonki", dramat w 4-ch cz. 

„W szponach losu**, dram at w 5 u cz. 

„Ola szczęścia m atki", dT zX ch .ciu 
„Tajemnice dworu Petersburskiego"

dram at w 5 u częściach.

„Z Wielkiej Wojny , dramat w 5-u cz. 

„Rokambol" , dramat w 4-ch cręrciacb.

„Tragiczny los artystk i", w£ua™ic. 
„Dramat panny X , dramat w 4-ch cz.

o r a z  w ie le  in n y c h  d r a m a t ó w  i f a r s .

Oryginalne dodatki z M a k s e m  L in d e re m :
„JCieudana podróż Jdaksia",

„Nieudane oświadczyny Jitaksia",
„Juty  Jlrtaksia“ ,

„3ak Jrtaksio polował na niedźwiedzie“ .
Oprócz tego, 150 dodatków komicznych, natur etc.

AKURATNA WYSYŁKA. •  •  DOBÓR OBRAZÓW. •  •  SPECJALNIE NAUKOWE OBRAZY,
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ZŁE STRONY NASZEJ CENZURY TEATRALNEJ.

Cenzura sztuk teatralnych i innych pomniej­
szych utworów scenicznych, jak również film 
kinematograficznych — jest konieczna. Bez niej 
bowiem,—tak scena jak i ekran,—stałyby się te­
renem krańcowo brutalnie prowadzonych walk 
politycznych oraz pornografii.

Nie przeszkadza to jednak, iż ma ona i bar­
dzo złe swe strony.

Że nasza cenzura film funkcjonuje nie naj­
lepiej, zaznaczaliśmy to już niejednokrotnie.

Jest ona przedewszystkiem bardzo nie­
równa w swych poczynaniach. Raz zezwala na 
demonstrowanie obrazów bezwzględnie złych, 
że przypomnę tylko dla przykładu filmę „Z a 
c a r a t u " ,  w którym to niemieckim fabrykacie 
nietylko pokazano całą falangę dziewczyn z pu­
blicznego domu, w koszulach do pasa opadają­
cych, ale poważono się nawet na zaprezentowa­
nie bohaterki utworu, będącej „pierwszą pięk­
nością" naibardziej renomowanego domu po­
wyższej kategorji,—w stroju polskim,—błękitnym 
kontusiku i białym futerkiem obramowanej kon- 
federatce!

Raz drugi — nie dopuszcza do wyświetla­
nia film najbardziej niewinnych choćby, że przy­
pomnę tylko takiego „Ravensgar’a“ (cz. ostatnia).

Powiedzą może:— „Pozwolenie na demon­
strowanie filmy „Za caratu” było dane w pierw­
szych dniach istnienia polskiej cenzury, gdy 
nowo do życia powołany wydział nie pracował 
jeszcze dość sprawnie".

Otóż nie — albowiem nie tak dawno ta sa­
ma cenzura zaaprobowała filmę postokroć od 
tamtej szkodliwszą, mianowicie „M a d a m e Du- 
b a r r y " ,  (niemieckiej również wytwórni, oczy­
wiście), w której, mniejsza już o to, iż zmiesza­
no z błotem ideje monarchiczne, ale ośmieszono 
i poniżono w sposób naprawdę bezecny i nie­
godny, historję Francji, będącej przecież z nami 
w przymierzu? Ale to jeszcze nie wszystko, 
zadaniem tej filmy bowiem było to przede­
wszystkiem, by szerzyła ona u nas jad bolsze- 
wizmu, scenami tego rodzaju, jak naprz. bez­
względne i bezlitosne ściąganie podatków, i to 
od najbiedniejszych, pozbawiając ich tern ka­
wałka Chleba.

Te sarnę destrukcyjne ideje bolszewickie 
szerzyła u nas ongi zupełnie swobodnie osławio­
nej famy filma: „B ez  w in y  w in n i" .  O >raz 
ten przez czas bardzo długi zatruwał dusze na­
szego ludu i czyniłby to bez żadnej przeszkody 
po dzień dzisiejszy, gdyby nie interwencia fran­
cuskiego oficera, która sprawiła, iż ohyda ta 
została nakoniec, pod presją, skonfiskowana.

Nie tylko ta jedna kompromitacja warszaw­
ską spotkała cenzurę. Nie tak dawno bowiem 
wojewoda poznański widział się zmuszony do 
wydama zakazu demonstrowania obrazu, pod 
tyt. „ A l r a u n e " ,  aczkolwiek uzyskał on w ca­
łej pełni aprobatę warszawskiej cenzury *).

Źe cenzura ta funkcjonuje źle, że jej po­
szczególni cenzorzy nie maią czasan i żadnych 
kwalifikacji do spełniania odpowiedzialnej swej 
pracy, że panoszą się tam: autokratyzm, samo­
wola, jak tego dowodzą jej wyroki, których ni- 
czem nie dałoby się umotywować, — wiadomo 
wszystkim, którzy z tym odłamem M. S. W. 
najmniejszą choćby mieli styczność.

Ot, przykładem tego, jednym z tysiąca, słu­
żyć może cenzura dwóch film, z-tyt.: „ D u s z e  
W s c h o d u" i „N a k a t o r d z e "  W pierwszym 
z tych obrazów usunęła ona scenę „zabójstwa", 
dokonanego w ten sposób, iż zdradzony mąż rzuca 
na stos trujących kwiatów swą wiarołomną żonę; 
zaś w drugim—zezwoliła najmiłościwiej na zade­
monstrowanie; — jak to się dobrze i szybko 
morduje przy pomocy kuchennego noża. Mor­
derca przytem, w odrażającej scenie tej czy­
ni to z taką zajadłością, czy satysfakcją, iż cio­
sów tych była tam bardzo duża liczba, z których 
nie oszczędzono widzom ani jednego.

Czyżby i p. cenzor upajał się tą sceną?
Nie przesądzamy. W każdym jednak ra­

zie pokazywanie takich rzeczy bezkrytycznemu 
tłumowi jest stanowczo niewłaściwe. Bestjalizm 
bowiem, żądza krwi, tkwi w nas niewątpliwie. 
Że. tak j e s t d o ś ć  przypomnieć historję wojny 
ostatniej, lub „Namiętną", z niezrównanej, a peł­
nej prawdy „Księgi Moneli" Marcelego Szwoba.

Nieudolność—przystosowaniu przepisów,nie 
wyczerpuje wszelako listy grzechów cenzury 
naszep Litanja jej 'przewinień jest bowiem o 
wiele dłuższa.

Istnieje przepis naprz., bardzo słuszny zre­
sztą, dzięki któremu pewne kategorje film są 
dostępne dla ludzi dorosłych jedynie. Lecz jak 
stosują nakaz ten pp. cenzorzy? Oto zabraniają 
dzieciom oglądania film jak: „U a m 1 e t “, „A n- 
n a  K a r e n i n  a", „N a o 11 a r z u p i ę k u a"., 
a nawet, horrtbile dictu\ — „ M e c i s t e s  c o n -

*1 O filmie tej, w „Ns 4-m z r. zeszł. (str. 321 p i­
sał. śmy: „Podob e rzeczy budzą wsiręt je dynie, a dla lu­
dzi mniej uodpornionych moralnie • mogą być groźne 
nawet, ze względu na rozbudzanie najniższych instyn­
któw.

Jest to ohyda i zatruwanie dus», co może le»eć 
zresztą w programie przedsiębiorców niemieckich, wyro­
by swe na wywóz do Pols-i fabrykujących".



46 K I N O M  5 K° 5. K I N O 47

W A R S Z A W S K I E  B IU R O  K I N E M A T O G R A F I C Z N E

„FENIKS”
WARSZAWA. —  ZŁOTA 14. —  Tel. 231-73. J

------- W k r ó t c e

W A R S Z A W S K I E  B I U R O  K I N E M A T O G R A F I C Z N E

„FENIKS I I

WARSZAWA. —  ZŁOTA 14. —  Tel. 231-73.

u k a ż ą  s ię :Arcydzieło włoskiej Sztuki Kinematograficznej
p . t .

„R y c e rz
Ś m ie rc i”

Interesujący treścią i obfitujący w niezwykłe sensacje, 
dramat w 5-ciu częściach.

Obraz olśniewa niewidzianym dotąd na ekranie przepychem 
wystawy i pełną wyrazu grą artystów.

W ARCIE 4-ytn WSPANIAŁY BALET, W KTÓRYM BIERZE UDZIAŁ 
300 PAR B0S0NÓ2EK.

NAJW SPANIALSZY '  
OBRAZ, O

V4?clou obecnego , <
sezonu ~

“ z  *
*  Z  4?

O  V

A

NIEBYWAŁA TREŚĆ!

>  .V V4 Zdumiewająca przepychem 
i artystycznem wykonaniem 

wystawa.

Ponadto posiadamy cały szereg obrazów włoskich
. Ż ą d a j c i e  o f e r t  i  s p i s ó w .  C e n y

i amerykańskich, sprowadzonych w tym miesiącu.
W y s y ł k a  p u n k t u a l n a .u m i a r k o w a n e .



48 K I N O Ns 5

TOWARZYSTWO PRZEMYSŁU FILMOWEGO

„ORNAK”
(SPÓŁKA AKCYJNA)

WARSZAWA, ULICA SADOWA 4— 6. o  o  o  TELEFON 234-72. 

SOCIETĆ dTNDUSTRIE CINĆMATOGRAPHIQUE par actions „ORNAK11
AZAseaoYiB. >

C IN E  IN D  U S TR I AL S O C IE T Y  „0 R N A K “  C-o LTD . W A R S A W .

Towarzystwo Przemysłu Filmowego „O R N A K " Spółka Akcyjna w Warszawie 
nabywa dla najbliższej produkcji obrazów scenarjusze oryginalne oraz przeróbki dla 
ekranu, z dzieł naszej literatury.

Pożądane są również lekkie farsy, humoreski i krótkie obrazki nastrojowe.

Uprasza się p.p. literatów o nadsyłanie prac wyżej wymienionych do kierownika 

„Działu literackiego'* wytwórni „O R N A K ", Sadowa 4 m. 6, te lef. 234-72.

Osobiście porozumieć się można w poniedziałki, środy i piątki, w godzinach 
pomiędzy 2—4 po południu.

UW AGA. Rękopisy przyjmowane są za pokwitowaniami-

t r a  P u h  acz" . Ten ostatni nawet jest, ich zda­
niem, dla moralnego zdrowia młodzieży szkodli­
wy... bez względu na to, iż filma ta przez włoską 
wytwórnię „Cines“ z pewnością z myślą o dzie­
ciach wyprodukowaną właśnie została.

Albo zakaz wystawiania fotografji do obra­
zów, na które wstęp dla dzieci został zabronio­
ny!? Przecież jest to nonsens i jawna szykana, 
która rzuca, w dodatku, złe światło na całą ki­
nematografię, jakoby na ekranach były demon­
strowane rzeczy, dla których niema i być nie 
może miejsca w pełnem świetle. Prawda, iż 
niektóre fotografje, zdarzały się wypadki, były 
nieco ryzykowne, zbyt brutalne, lub nadmiernie 
„rozebrane", ale to nie może być jeszcze powodem 
dość silnym, by zabraniać ich pokazywania en 
masse. Z pewnością bardziej racjonalnym środ­
kiem byłoby, ażeby i fotografje podlegały spe­
cjalnej cenzurze, któraby pewną ich ilość, w ra­
zie potrzeby, odrzucała. Dzisiejszy bowiem stan 
rzeczy sprawia, iż pozbawia publiczność możno­
ści wnioskowania o wartości obrazów z foto­
grafji wystawionych, — czem ułatwia panoszenie 
się lichoty, z krzywdą film wartościowych. 
A zresztą i w filmach dla dzieci dozwolonych 
znajdują się obrazy mniej właściwe—przykładem 
„ V e r i t a s  V i n c i t“ I odwrotnie—jestem głę­
boko przekonany, iż najsurowszy choćby cen­

zor nie miałby możności zdyskwalifikowania 
jednej choćby fotografii do obrazu takiej „A n- 
n y  K a r e n i n y "  naprzykład.

A warunkowe zawsze, dzięki napisom: 
„ w o ln o  d e m o n s t r o w a ć  aż do o d ­
w o ła n ia " ,  wydawanie legitymacji — czy jest 
właściwe? Przecież to podkopuje, jak nie mo­
żna lepiej, powagę samych cenzorów?!,.. A jak 
bardzo są szkodliwe dla kinematograficznego 
przemysłu — niema potrzeby .chyba dodawać.

Ostatnio, z powodu interpelacji posła de 
Rosseta, skierowanej do ministra spraw we­
wnętrznych, w sprawie cenzury teatralnej, „Ku- 
rjer Poranny”, w numerze zdn. 21 b. m., słusznie 
zaznaczył: „Interwencja posła de Rosseta spra­
wiła jaknajlepsze wrażenie we wszystkich kołach 
intelektualnych kraju. Zwracaliśmy już kilka­
krotnie uwagę na zwyrodniałość systemu cen- 
zuralnego w Rzeczypospolitej".

Cenzura utworów scenicznych i ekrano­
wych, powtarzamy raz jeszcze, jest potrzebna.

Pragnąć jednak należy, by zapomniała ona 
trochę o swej mocy wydawania nakazów na za­
sadzie „S/c volo, sic jubeo', a rządzić się chciała 
więcej słusznością. By miała nadewszystko w pier­
siach m i ło ś ć ,  a nie n i e n a w i ś ć .

Stanisław Mor a-Listopad,
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TOWARZYSTWO PRZEMYSŁU FILMOWEGO

„ORNAK”
(SPÓŁKA AKCYJNA)

WARSZAWA, ULICA SADOWA 4 - 6 .  o  o  o  TELEFON 234-72. 
SOCIETŹ dlNUUSTRIE CIfiĆ|mOGRAPHlQUE par aetlons „ORfiAK“

Y A K 8 O V J J S

C IN E  I f lD U S T R IA L  S O C IE T Y  „ 0 R f lA K “  C-o kTD. W A R S A W

Dla przyjęcia udziału w zajęciach do obrazów kinematograficznych zbliżającego się sezonu 
uprasza się

osoby z odpowiednim i warunkami zewnętrznymi, bądź kwalifikacjam i, tudzież pp. artystki 
i artystów teatrów  i adeptów kursów dramatycznych oraz byłej szkoły kinematograficznej — 

o łaskawe nadsyłanie
swych fo tog ra fji, z podaniem dokładnego adresu i krótk ie j biografji do kancelarji 

reżysera wytwórni
Towarzystwa Przemysłu Filmowego „ O R N A K "  Spółki Akcyjnej w W arszawie 

Sadowa No 4 m. 6, te le f. 234-72.
Zgłoszenia osobiste tylko we wtorki i czwartki od godziny 2-ej do 3-ej popołudniu. 

UW AGA. Fotografje  nadesłane zwracane nie będą.

K in o -p re m je ry .
Na/lepssse film y  tygodnia:

„Kusicielka".
„Mezaljans".

Opieka — „Kobieta zmienną jest".

Farsa w 5-u częściach, z Gaił Cane w roli 
głównej. Wytwórni amerykańskiej „D. H“, wł. 
aj. „ S a rm a ta * .

Po wspaniałej pod względem bogactwa 
przepięknych krajobrazów morskich filmie: 
„S łońce", ze słynną z urody Ledą Gys, zapo­
biegliwy zarząd doskonale prowadzonego tea­
trzyku tego postarał się o zabawną farsę ame­
rykańską: . Kobieta zmienną jest".

La donna e mobile... Czasami trudno pojąć 
nawet co jest źródłem jej kaprysów? Ot, boha­
terka wspomnianego obrazu, Gaił Cane, miała 
epuzera bardzo „comme il fant". Był dobrze po­
stawiony i ustosunkowany, bogaty i, co najwa­
żniejsza, — najzupełniej niedołężny; )ednem sło­
wem — ideał męża wymarzony.

Jak bardzo wesołe, przy mężu takim, urzą­
dzić sobie można życie!...

Niemniej, nieobliczalna swawolnica — wy­
brała sobie młodszego!

Sądząc z wybuchów śmiechu, które przez 
cały czas demonstrowania obrazu tego roz­
brzmiewały bezustannie w szczelnie zapełnionej 
sali tego sympatycznego teatrzyku,—farsa wspo­
mniana uzyskała sobie wśród widzów rzetelne 
powodzenie.

Od jutra: „Uroczy urwis" ze słynną piękno­
ścią, Piną Menichelli, w roli tytułowej.

Filharmonja — „Galernik".
W kino-teatrze tym bez zmiany jest de­

monstrowany dalej powyżej wymieniony fascy­
nujący treścią utwór, wytwórni „U nion",
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Bristol — „Krwawy teror“.
Wywierający niepowszednią grozę utwór

ten, amerykańsko-rosyjskiej wytwórni „ P o lish -  
a m e r ic a n a  C - o L t d“ (wł. aj. „P o 1 f i 1 m a“) 
sprowadza do gmachu byłej panoramy codzień 
zwiększającą się liczbę publiczności, żądnej uj­
rzenia a u t e n ty c z n y c h  zdjęć z rządów bol­
szewickich, przypominających czasy Tamerlana-

Bez względu na olbrzymią frekwencję, fil- 
ma ta jednak przez czas krótki ma być, jak 
chcą pogłoski, demonstrowana jeszcze w Bristo­
lu, ponieważ coraz natarczywiej dopominać się 
ma o nią prowincja.

Colosseum — „Klub bocianów".

Z Ledą Nową w roli głównej. Sprawo 
zdanie z tej nowości damy w następnym nu­
merze.

Stylow y — „Panna z magazynu".

Apollo — „Macistes contra Puhacz".

Corso — „Kusicielka".
Dramat wytwórni włoskiej „O lim p  u s “ 

z Lindą Piną w roli głównej, własność ajencji 
„C o r s o".

Obraz ten posiada treść dość r.ikłą i błahą, 
przypominającą trochę opery „Carmen" lub „Pa­
jace”. Lecz bynajmniej nie zmniejsza to jego 
wartości, która jest tak wysoką, iż zaliczyć mo­
żna dzieje rybackiej rodziny do arcydzieł filmo­
wych. Reżyser góruje nad autorem, nad treś­
cią, pokazuje co może technika, co znaczy 
wystawa i gra. Bo wdarcie się z aparatem 
w centrum burzy morskiej, pokazanie plującego 
spienionemi falami żywiołu, całej grozy rozsza­
lałego morza, to sztuka nielada. I cały ten obraz 
odgrywa się nad morzem. Morze jest cudnem 
tłem—spokojne czy szalejące—zadumane lub gro­
źne—tajemnicze i kuszące—zawsze cudne, bajecz­
ne morze. Inne szczegóły są zdumiewające. Pier­
wszy raz widzimy ilustrację spojrzenia ludzkie­
go, obejmującego powoli badawczo postać ko­
biecą od stóp aż do głowy. Spojrzenie to zatrzy­
muje się na maleńkich nóżkach i idzie w górę, 
wolno, zuchwale, aż do ust tchnących szałem 
i rozkoszą. To już nie technika, ale artyzm 
życia.

Linda Pina jest artystką pierwszorzędną. 
Gra szczerze, nadzwyczaj wyraźnie, a wyraz 
i wymowa jej oczu nie da się wypowiedzieć- 
Zwłaszcza w częściach pierwszych, gdy jest pło­

chą, złą dziewczyną w wiosce rybackiej—jest nie­
porównana. Artystka posiada tylko brzydkie ra­
miona i jeszcze brzydsze piersi, a dekoltuje się 
niemożliwie. Takich „łachmanków" (pszepraszam 
za wyrażenie) pokazywać nie wolno. Druga 
artystka nieznanego nam niestety nazwiska po­
rywa i zachwyca słodyczą twarzy. W grze jej 
przebija zaświatowa wprost kobiecość, miękość 
i dobroć. Od postaci tej płynie niewysłowiony 
czar i sentyment.

Ze względu na grę i technikę, filmę tę za­
liczyć musimy do obrazów pierwszorzędnej war­
tości.

Nirwana — „Opuszczona”. *)
Dramat w 5-u częściach, podług romansu 

Balsac’a, z Hesperją i Tulio Carminatim w ro­
lach głównych. Wytwórni włoskiej „Ti ber"  
(trust „C i t o - C i n e m a"), wł. aj. „ C o rs  o".

Bywają dni jesienne — od wiosny piękniej­
sze i bardziej od tamtej upojne. Jesienią— by­
wają słońca najbardziej purpurowe. 1 najpięk­
niejsze jesienią jest listowie drzew.

Bez zapachu wszelako jesienne są kwiaty 
i krótkie jest kwiatów tych życie. Pierwszy 
szron jest kresem ich dni.

Piękne, oszałamiające barwami są zachody 
słońca jesienią, lecz noce są po nich coraz to 
dłuższe, coraz bardziej beznadziejne. Szemrze 
w nich drobny deszcz, a zwiędłe liście — zielo­
ne o wiośnie — roznosi wichura.

I w jesieni ludzkiego życia najbardziej pło­
mienne, bo oszalałe strachem i grozą zbliżającej 
się śmierci, są pragnienia. Pragnienia — bez­
silne. Bo wyciągnięte do uścisku ramiona—chwy­
tają już tylko próżnię.

Dusza tęskni —
„lecz jeszcze wierzy, jeszcze ma nadzieję,
że lada chwila wiosna rozednieje,
że do wyśnionych krain jeszcze dotrze". ♦*)

Czas bezlitosny kopie przepaść wszelako 
coraz głębszą pomiędzy zamierającem istnieniem, 
a życiem... Na purpurowo-złote liście drzewa 
życia zaczynają lecieć, wichurą gnane, płaty 
śniegu...

Filma omawiana opowiada nam o kobiecie, 
która zbudziła się do wielkiego kochania — za- 
póżno. I unieszczęśliwiła tym nietylko siebie, 
ale nawet i tego, który ją pokochał. Bo słońca 
jesienne aczkolwiek płomienne — zimne są. Nie 
palą, nie są życiodajne, Kwiaty, które jesienią 
roztulają swe kielichy—w stygnącem słońcu —

*) 'Recenzja spóźniona, 
**) W Szukiewicz,
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więdną rychło i nigdy owoc nie będzie darem 
ich życia. Młodość bujna, gdy się niebacznie po­
łączy ze starością w związku miłosnym, może 
dla niej oszaleć, dojść do obłędu, skonać pó­
źniej z tęsknoty,—lecz odejść od starości musi, 
lak  chce bowiem bezlitosne prawo przyrody, 
które dla swych celów potrzebuje sił młodych, 
świeżych.

Obraz „Opuszczona11 pod względem lite­
rackim jest bez zarzutu. Jest doskonały.

Olśniewająca pięknem, dobrem smakiem 
i przepychem wystawa. Takich wnętrz, jak 
w filmie omawianej, nie było bodaj jeszcze ni­
gdy na ekranie. My, ludzie północy, nie mamy 
pojęcia nawet, w jakich cudach sztuki, w jakiem 
słońcu i kwiatach żyją ludzie południa. Do­
brze więc, iż podobne rzeczy ujrzeć możemy 
chociaż na ekranie.

Parę przepięknych krajobrazów. Pokazano 
parę fragmentów Rzymu, Neapolu i Pompei. Pa­
rę zakątków ogrodowych — obrazów, zupełnie 
w stylu francuskich reżyserów. Zachwycające 
były zwłaszcza te, na tle których Klarę po raz 
pierwszy uirzał Gaston.

Na wzór film rosyjskich, akcja toczy się 
pomiędzy paroma osobami zaledwie i na ekra­
nie niema nigdy więcej osób po nad trzy, cztery.

Niezrównana reżyserja, do czego wytwór­
nia „ i i b e r “ już nas przyzwyczaiła („Zazdrość", 
„La Morsa").

łullio Carminati zagrał skończenie dobrze. 
Jest to artysta dużej miary.

Co do p. Hesperji, to największą zaletą 
tej nieznanej u nas dotychczas kino-odtwórczyni— 
że jest ona bardzo już zaawansowana w latach. 
W wieku tym bowiem szpetota twarzy mniej 
razi, aniżeli u kobiet młodych. Co do uzdol­
nienia scenicznego, to aktorka ta „zgrywa" się 
nie gorzej od Lidji Borelli, nie mając tamtej 
talentu.

Co nie przeszkadza zresztą, iż w akcie 
pierwszym ma na swej głowie kapelusz, będący 
istnym poematem. Czarny, z Niagarą najpięk­
niejszych, jak można sobie wyobrazić, crosseów.

Polonja — „M ezaljans’'.
Dramat w 3-ch aktach z prologiem. W y­

twórni duńskiej „ N o r d is k " ,  wł. aj. „S fin k s" .
Jest to obraz o treści bardzo już litera­

ckiej.
Zrujnowany, dzięki niedobranemu małżeń­

stwu z córką swego oficjalisty, arystokrata — 
w chwili śmierci, jako testament, pozostawia 
swemu synowi nakaz, by nie popełnił mezaljan- 
su, który dać może jedynie udrękę i niedolę całego

życia. Drogą tradycji wola ta została i wnukowi 
przekazana — stając się dla niego źródłem nie­
szczęścia. Pokochał bowiem młodą dziewczy­
nę, niewinną, łagodną i uległą, lecz gdy mu jego 
wuj przypomniał przysięgę, umierającemu ojcu 
daną — zrywa z ukochaną, nie wiedząc zresztą, 
iż ta — matką ma zostać. Opuszczona przez 
ukochanego, a następnie i pozbawiona, dzięki 
swemu stanowi, dachu nad głową—w przystępie 
rozpaczy pozbawia życia swą dziecinę, za co 
zostaje skazana na śmierć, przyczem prezesem 
najwyższego sądu — jest właśnie ojciec ska­
zanej.

Utarte formułki życia—nie zawsze dobrymi 
się w swych skutkach okazują.

Filmę tę pod względem fabuły uznać by 
można za skończenie dobrą, gdyby nie zakoń­
czenie—nad wyraz banalne, schlebiające gustom 
publiczności, która namiętnie lubi, by piękno, 
prawda, cnota etc. — tryumfowały, zasłużoną 
otrzymały nagrodę.

Bardzo dobre techniczne wykonanie. Na 
uwagę zasługuje zwłasza pochód z pochodniami, 
które następnie na jeden są rzucane stos, co 
wspaniały daje efekt.

Gra — bardzo poprawna, lecz nic po nad 
to. Za to przepyszna reżyserja — aczkolwiek 
nie zupełnie w stylu „Nordisk”, znać wpływ 
Able Gance'a (psy wraz z kotem z jednej miski 
jedzące, dziecko uciekające przed żabą, wybor­
ne zdjęcie zatyt.: „spóźnieni goście” etc.).

Na specjalną uwagę zasługują obrazy sądu. 
Przepyszny jest prokurator, gdy domaga się 
kary śmierci, a myślący najwidoczniej o czem 
innym. Wyborne typy dziennikarzy, jednego 
z nich zwłaszcza, któremu się bardzo spieszy, 
więc wyrok: „skazana na śmierć", kreśli już 
dorywczo — bez żadnego wrażenia przytem, 
bezmyślnie... Dla tego jednego sądu choćby, 
warto filtnę tę zobaczyć. Przypomina się „Zmar­
twychwstanie" L. Tołstoja i sąd nad Masłową.

Obraz omawiany został wyprodukowany 
dla sfer bardziej kulturalnych; to też pragnąć 
należy, by koła te jaknajliczniej poszły go zo­
baczyć. Przekonałyby się one wtedy, iż kino 
jest rozrywką o wyższym poziomie, aniżeli ka­
baret, farsa, lub operetka.

Petit Trianon — „J’accusę” (cz. I-a).

Arcydzieło to francuskiej wytworni „P a tli e“ 
będzie miało u stałych bywalców małego „T r i a- 
n o n“ niewątpliwie duże powodzenie, na które 
ze wszech miar zasługuje.
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Polski Związek Przem ysłu filmowego.
W dniu 22-go b. m. na Ogólnem Zebraniu 

przedstawicieli ajencji kinematograficznych w Rze­
czypospolitej Polskiej, został utworzony osta­
tecznie „Polski Związek Przemysłu Filmowego1'. 
Do Zarządu zostali wybrani pp.: Czyżewski 
(„Corso"),’ Lissau („Scala"), Pianowski („Sar­
mata"), inż. Szwejcer („Polfilma") i Zylberlast 
f„Lux“). ,

Na razie, posiedzenia zarządu odbywać się 
będą w lokalu „ P o lf i lm y ” (Moniuszki 11).

W dniu 27 b. m. w sali posiedzeń wy­
twórni „Polfilmy", odbyło się zebranie człon­
ków związku przemysłowców filmowych, re­
prezentowanych obecnie przez 20 biur. Prze­
wodniczył prezes związku inż. Józef Szwejcer, 
pióro sekretarza trzymał p. L. Lissau.

Przyjęto do wiadomości wystąpienie ze 
związku firm: „Sfinks", „Lux“, „Petef“, „Varso- 
vie“, „Ornak" i „Polo Americana", które two­
rzą oddzielny blok, oparty na kapitałach nie­
mieckich i mający na celu opanowanie rynku 
przez filmy niemieckie. Następnie tematem oży­
wionej dyskusji były nowe warunki pracy 
i płacy, przedłożone chlebodawcom przez zwią­
zek pracowników kinematograficznych (o spra­
wie tej pomówimy obszerniej w najbliższym nu­
merze).

Wreszcie pp. Szwejcer i Pianowski zdali 
sprawę z konferencji z odnośnemi władzami, 
które fakt powstania związku przyjęły bardzo 
życzliwie i zapewniły mu swoją opiekę.

W zakończeniu przyjęto jednogłośnie list 
„Czerwonego krzyża", który zwraca się z pro­
śba, aby w czasie od 1—7 lutego pobierano na 
rzecz tej instytucji po 50 fen. od biletu i uła­
twiono w kinoteatrach kwestę. Ze swej strony 
członkowie związku postanowili złożyć na rzecz 
„Czerwonego krzyża" po 100 marek od kina. 
Za ten obywatelski czyn wyrazić możemy słowa
uznania.

W zebraniu uczestniczyli przedstawiciele 
jedenastu biur.

Z kinematograficznych ajencji.
W wypożyczalni obrazów „ P o l f i l m a ”, 

zademonstrowano nam 3-y aktowy dramat z pro­
logiem, bardzo żywy i barwny, zatyt.:

„Na śmierć i życie” 
wytwórni włoskiej „ A r m e n ia " .

Fabuła utworu tego została oparta na przy­
jaźni, zawarte' pod przysięgą: „na śmierć i życie" 
w szkołach jeszcze, a która — mimo lata i nie­
powszednie próby, sięgające aż do ofiary krwi— 
przetrwała wszystko, odnosząc tryumf zupełny 
nad przeciwnościami losu.

Temat ten pozwolił autorowi na pokazanie 
licznych i bardzo barwnych epizodów z życia 
dwóch młodych ludzi, od szkolnej ławy poczy­
nając, które po różnych przygodach doprowa­
dziły ich do wymarzonej przystani: zdobycia 
sobie żon — miljonerek.

Dużo sensacji i awanturniczych przygód. 
Pa/ę naprawdę pięknych krajobrazów. Wysta­
wa bardzo bogata; w akcie trzecim mamy np. 
zabawę ludową, świetnie wyreżyserowaną, w któ­
rej bierze udział do tysiąca osób. W pierwszym 
akcie — dobrze wykonane tańce wschodnie.

Żadnych drastyczności. Zdjęcia b. ostre 
i przepojone światłem.

Główną rolę kobiecą, Ireny, odegrała nie­
znana u nas zupełnie artystka, p. Lina Mille- 
fleur —r z czarującym wdziękiem młodości, przy 
jakimś cichym smętku, jakie mają czasami ma­
jowe noce, — żarów letnich z lękiem wycze­
kujące. *

W wypożyczalni „ L e c h f i lm a "  zademon­
strowano nam z przepychem wystawioną filmę:

„On i ona”
dramat w 6-u aktach, na tle życia artystów sce­
nicznych, ze słynną Fern Andrą w roli głó­
wnej.

Historja znana, dość często się zdarzająca, 
która niemniej powtarzać się będzie aż do koń­
ca świata, a mianowicie: młoda, o gorącem 
sercu dziewczyna, pokochała słynnego artystę 
scenicznego, przez tłumy uwielbianego, co—jak 
wiadomo — ma swoje złe bardzo strony... dla 
młodych małżonek sław takich. Zamęcza więc 
męża zazdrością i szczęśliwie układające się ży­
cie — zamienia w piekło. Rezultatem tego — 
iż „on“ zaczyna pić, zaś „ona" — szaleć i uży­
wać.

Fern Andra w filmie tej roztacza cały nie­
pokojący czar swej urody i talentu. Jak w ża­
dnej może filmie z tą artystką: niebem, zdają się 
być jej usta i dnem piekieł — oczy.

Bardzo liczne tańce. Piękne są w pier­
wszym akcie zwłaszcza: wschodnie — w świątyni 
indyjskiej i z wężami, oraz pod rytm muzyki 
Schumana: przebudzenie się kwiatu.

Drukarnia
Reda* tt>p-jjffij}tdawca Staniała* Mora-Listopad.

Spółka z ogr. odp., Złota 24.
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